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Kazimierz jWwsiji
W niedzielę 14. maja usnął na zawsze, 

znany w całej Polsce, pierwszorzędny archi­
tekt i wybitny działacz społeczny, umysł 
o niezwykłych zdolnościach, niezłomnej ener­
gii i gorącej wiary w ideały lepszej przy­
szłości, które wiodły go w życie pełne roz­
czarowań i cierpień.

Nie znal i niechciał znać kompromisów 
z pokoleniem karyerowiczów, z obłudą kła­
manego życia, bluźniącego głoszonym hasłom, 
i był jednym z tych, którzy słowami poety: 
„W ciągłej przykładu i czynu postaci, siebie 
dają między swych braci!"

Kochał wszystko, co wielkie, piękne 
i święte... kochał nie słowem lecz czynem.

Ku nowym świtom rwał za sobą szerokie 
zastępy i temu co miłował, dawał całego 
siebie pełen poświęcenia, całą swą wiedzę, 
całą energię i wytrwałość... umysł i serce.

O siebie nie dbał —zatruwano mu znojne 
życie — nie łamały go jednak te przeciwności.

A kiedy innym mniej szlachetnym, mniej 
zdolnym, mniej ofiarnym ścieliła się droga 
do zaszczytów i bytu bez troski, jemu przy- 
padło w udziale wieść żywot proletaryusza... 
bez jutra. Widząc go zawsze pełnym zapału, 
pełnym nadziei i pogody, zdawało się, iż 
człowiek ten zmódz potrafi bramy piekielne! 
Wszak posiadał wiedzę, znano go z znako­
mitych prac zawodowych — rozgłośnie mó­
wiono o nowych horyzontach, które wskazał 
sztuce polskiej, twórcza jego fantazya, 
pomysły architektoniczne zjednały mu sze­
reg szczerych wielbicieli, nawet pośród 
wrogów jego przekonań i działalności spo­
łecznej a jednak... — trzeba to zaznaczyć 
otwarcie — nie dano mu istnieć w najpro­

stszym wyrazu tego znaczeniu. Tak, ta ciężka 
walka o byt przeżarta herkulesowy organizm, 
lecz on powalony chorobą już po wydaniu 
dzieła swego „O sztuce ludowej w Pol- 
sce“, pracował bez wytchnienia i zbierał ma- 
teryały do nowej pracy „O historyi sztuki 
w Polsce". Gorzki żal zbierał w sercu, patrząc 
na nieubłagany postęp niemocy fizycznej, 
podczas gdy duch jego w całej pełni rwał 
się do tej pracy, którą ukochał, rwał się do 
ideałów, którym niósł swe życie w ofierze 
dzień w dzień... niezłomnie!...

Gdy powstało pismo nasze z dążnością 
szerzenia i potęgowania usiłowań do eko­
nomicznej niezależności, do odwraca­
nia umysłów od kary ery biurokratycznej, by 
straciło trującą dusze moc, to hasło pokory 
i spokoju: „zgoda z losem" —to niejedno­
krotnie Kazimierz Mokłowski dodawał nam 
otuchy w ciężkiej pracy i zasilał je artyku­
łami swego cenionego pióra... O jakżesz ciężko 
pogodzić się z myślą, że go już niema... że 
odszedł by spocząć na zawsze!

Odszedł od nas, gdy właśnie siew Jego 
pracy począł wydawać owoce — odszedł 
w najpiękniejszym wieku męskim — odszedł 
samotny, jeden z najlepszych synów kraju 
i to z grona tych najofiarniejszych, którym 
ziemia ta bywa macochą. Pozostaje po nim 
pamięć niewygasła, pamięć mówiąca ogniściej 
niż to potrafią kamienne posągi, 
rokich zastępów, które wiódł 
przyszłości — pamięć u tych 
którzy idą nieustraszenie w bój, 
i nadziei, dla urzeczywistnienia lepszego jutra, 
idą w bój o wielkie święte ideały.

Pamięć ta przetrwa pokolenia!.,.

w

pamięć sze- 
do świtów 
wszystkich, 
pełni wiary
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J. Starkel.

Fałszowanie przemysłu krajowego.
Agitacya popierania przemysłu 

krajowego, spowodowała większy po­
pyt na wyroby krajowe i zmusza 
kupców do zaopatrywania się w nie.

Zachodzą tu jednak trudności: 
albo produkcya tych wyrobów jest 
jeszcze za małą, ażeby wymaganiom 
sprostać, albo warunki, które daje 
kupcowi producent pozakrajowy, są 
bez porównania korzystniejsze od 
warunków producenta krajowego, 
który w znacznie trudniejszych wa­
runkach pracuje. W tym drugim wy­
padku ulega kupiec pokusi.e, ażeby 
obejść natarczywe żądania konsu­
menta i zamiast wyrobu krajowego 
podsunąć mu upozorowany wszelkie- 
mi zewnętrznemi cechami wyrób za­
graniczny jako krajowy. I tu zaczy­
na się fałszowanie wyrobów 
przemysłu krajowego, które, 
mogłoby podkopać powodzeniem u- 
wieńczone dotychczasowe usiłowania,

W system fałszowania wchodzą 
dziś następujące sposoby:

1) producent zagraniczny, rezy­
gnując z rozgłosu dla swojej firmy, 
nie podaje jej wcale na ety­
kietach swego wyrobu, lecz 
drukuje jedynie ogólnikowo: „wyrób 
krajowy", przyczem używa języka 
polskiego, a nawet, aby łatwiej tra­
fić do patryotycznie usposobionej pu­
bliczności, czyni jeszcze dodatki jak: 
„górą nasi!" „popierajmy przemysł 
krajowy!" i t. d. Artykułów obcych, 
które w ten sposób podszywają się 

pod przemysł krajowy, przybywa 
z dnia na dzień coraz więcej 
i znajdują niestety opiekę u naszych 
kupców.

Ostrzegaliśmy niedawno, że pu­
dełka z zapałkami obcego pochodze­
nia oblepiają dziś etykietami z napi­
sem „wyrób krajowy"—tylko pudełka 
z napisem „wyrób galicyjski" są istot­
nie krajowego pochodzenia.

Mamy n. p. płynną gumę arab­
ską o etykiecie niebiesko-czerwono- 
białej, z orzełkiem polskim jako mar­
ką ochronną i napisem: „Najlepsza 
płynna guma arabska — wyrób kra­
jowy". Któżby na pierwszy rzut oka 
wątpił o pochodzeniu tej gumy? 
A przecież nie pochodzi ona ani z fa­
bryki „Tlen" ani z fabryki J. Kar- 
mańskiego i Ski, które gumę płynną 
wyrabiają, lecz jest fabrykatem wie­
deńskim! Gdy się kabzlę cynfoliową 
z flaszeczki tej gumy zdejmie, odsła­
nia się inna marque deposee, przed­
stawiająca niedźwiednika, który nie­
dźwiedzia za nos prowadzi. Ta marka 
jest istotnym symbolem fabrykatu: 
tak Niemiec prowadzi niedźwiedzia 
polskiego za nos w dziedzinie prze­
mysłu — nie po raz pierwszy i nie 
ostatni!

Papier listowy z napisem: „Górą 
nasi! “, jest także obcego pochodzenia.

Są i grzebyki celuloidowe dla 
dziewcząt z buńczucznym napisem: 
„Jestem Polka!", są i gumy do wy­
cierania i inne artykuły, które, mimo 
napisów i dewiz polskich, są fabry­
katami obcymi. Dobrze to, że ruch 
obecny zmusił obcych fabrykantów

Edmund Libański.

Podbój atmosfery.
(Ciąg dalszy’.)

IV.

Żaglową powierzchnię tworzył szereg klap żalu- 
zjowych w ramie 5 metr, szerokiej, a 2’4 wysokiej. 
Rama ta umocowana była pionowo na wózku trzy­
kołowym, mieszczącym motor dla popędu propeller’a 
dwuskrzydłowego.

Aparat wprawiony w ruch na kołowym torze, 
wzniósł się zaledwie na metr w górę. O wiele szczę-

(Cyrano de Bergerac, — naśladowca Ikara —Leonardo da 
V i n c i — pierwszy spadochron, — latający B e s n i e r. — Elia- 
szowy wóz — Katastrofa marąuiza Bacąuelle — Jaąues 
G a r n e r i n -• nieszczęsny śmiałek — latawiec unoszący czło­
wieka — aerostaty, latawce, machiny latające i próby — za­
gadnienia lotu, ster i balans — machina Philipsa — 'wzlot 
Maxima, — latający człowiek — aparaty Lilienthala, lot 
sztuczny ze skrzydłami — nauka latania, — lot z motorem 
i śmierć Lilienthala — Pichler — sztuczny lot w Ame­
ryce — Herring—Chanute — Wright — Langley — 

urzeczywistnienie lotu człowieka).

Otto Lilienthal balansował swój aparat pod­
czas lotu przez odpowiednie ruchy ciała; przy 
doświadczeniach nowszych w Ameryce stosowali Bracia 
Wright, jak i Herring, specyalne aparaty, zabezpiecza­
jące równowagę. Pierwszy większy „aerostat lataw- 
cowy" zbudował H. Philipps w r. 1893.

Ryc. 26. MACHINA LATAJĄCA MAXIMA.

śliwszym był pomysł słynnego inżyniera Hirama Ma­
ksima (wynalazca dział rewolwerowych).

Aerostat jego miał powierzchnię latawcową, roz­
łożoną na pięć, ponad sobą złączonych szeregów, 
skrzydeł metalowych, zajmujących 540 metrów kwadra­
towych, motor parowy o sile 360 koni pędzony ga- 
zoliną, dwa „propellery" o śrubach 5'35 metr.



do używania języka polskiego, skoro 
chcą swe wyroby Polakom sprzeda­
wać — ale nie powinni oni w takim 
razie zatajać swej firmy i nie 
zamydlać oczu napisem: „wyrób kra­
jowy" — bo w ten sposób dopu­
szczają się fałszerstwa, wdanym 
razie nawet zbytecznego, gdyż wia­
domo, że produkcya krajowa nie mo­
że jeszcze wszystkich potrzeb kraju 
zaspokoić i kupiectwo nasze musi się 
także obcymi fabrykatami zasilać. 
Nie wypada tylko mieć konsumenta 
za głupca, który się da łatwo oszu­
kać, lecz przedstawiać mu do wy­
boru produkt krajowy i obcy — nie 
trzeba się uciekać do środków nie­
rzetelnych, który uczciwemu kupcowi 
powinny być wstrętne.

2) Krajowa firma kupiecka po­
nosi koszt sztancy, którą fabrykant 
zagraniczny znaczy artykuły, podsu­
wając znakiem tym przypuszczenie, 
że artykuł jest wyrobu krajowego. 
Tak postępują rozmaite droguerye, 
podając do sprzedaży mydła, pomady, 
kosmetyki i t. d. obcego pochodzenia 
jako krajowe. Tak samo n. p. kur­
suje w handlu lak z pieczątką 
znanych firmach krajowych, który 
jest najprawdopodobniej obcego po­
chodzenia.

W postępowaniu takiem nie ma 
wprost fałszerstwa, jednakże jest wy­
zyskiwanie nieświadom ości 
konsumenta, który, kupując arty­
kuł firmą krajową zaopatrzony, jest 
pewnym, że kupuje wyrób przemy­
słu krajowego.

Czy w ten, czy w ów sposób — 

dąży tu kupiectwo do podkopania 
przemysłu krajowego, do zaszacho­
wania) (w interesie obcych fabrykan­
tów) tego potężnego ruchu w obronie 
własnego przemysłu, który dziś w ca­
łym kraju tak żywo tętni. Tworzy 
się cały system kłamstw i obejść, 
którym się chce przemysł krajowy 
zabić, przeciw temu należy jak naj­
energiczniej wystąpić.

Liga pomocy przemysłowej usiło­
wała zaradzić temu przez zaprojek­
towanie marki ochronnej dla wy­
robów przemysłu krajowego, nie sta­
nowi to jeszcze środka zaradczego 
przeciw tym oszukańczym fabrykan­
tom zagranicznym, którzy wymienie­
nia swej firmy unikają, kryjąc się za 
ogólnik: „wyrób krajowy".!"

Należałoby apelować do władz 
przemysłowych o obronę prze­
ciw widocznym fałszerstwom. Są wy­
roby obce, które już znamionami ze- 
wnętrznemi wskazują, że idzie im 
o wprowadzenie w błąd kupującego, 
aby mu podać produkt obcy jako 
krajowy. Samo zresztą niewymienia- 
nie firm na etykietach, a więc uni­
kanie kontroli pochodzenia, może dać 
władzom przemysłowym broń do ręki, 
ażeby przeciw temu systemowi 
fałszowania wystąpić. Publiczność 
ma prawo domagać się, ażeby jej 
umożliwiono rozstrzyganie, czy kupu­
ją towar swojski czy obcy, powinna 
żądać ochrony, ażeby jej świadomie, 
nie oszukiwano.

Jednem z najważniejszych zadań 
Towarzystw Pomocy przemysłowej 
byłoby zorganizowanie samoobrony 

przeciw szalbierstwom obcych fabry­
kantów i grosistów, by nie dozwoliły, 
aby kierowano kupujących na głup­
ców, którzy obcy towar w najlep­
szej wierze jako wyrób przemysłu 
krajowego nabywają.

Przewodnik przemysłowy.

______________

Aleksander Csesznak.

Ii sprawie przemysłu zapałek.
i.

Gałęzią przemysłu, która w Ga­
licyi ma niewątpliwie pole rozwoju, jest 
fabrykacya zapałek. Celem wskrze­
szenia jej odzywają się teraz liczne 
głosy, a nawet zapewnienia poparcia 
słów czynami. Wszak Galicya eks­
portuje za miliony drzewa na za­
pałki, i ta sama Galicya sprowadza 
patyczki do zapałek z zagranicy, co 
trafnie zaznacza p. inż. K. Łoziń­
ski w swoim artykule p. t. „Gali- 
cyjski przemysł zapałkowy" (^Prze­
mysłowiec" Nr. 2. og. zb. Nr. 54. 
z dnia 8. października 1904). Chcę 
tu skreślić racyonalny sposób fabry­
kacyi zapałek, — ■ zanim jednakże 
do niego przystąpię, pozwolę sobie 
poprzedzić go krótką historyą ro­
zwoju ich fabrykacyi do dzisiejszych 
czasów.

Aż do r. 1833. nie było prakty­
cznego i wygodnego środka do roz­
niecania ognia. Wprawdzie istniały 
już od r. 1806’ tzw. „Tunkhólzer", 
lecz manipulacya z niemi była bar­

Przy pierwszym wzlocie 18. czerwca 1894, wsiadły 
do aerostatu trzy osoby, a całkowity ciężar wynosił

Ryc. 27. MODELE DLA DOŚWIADCZEŃ ZE SKRZYDŁAMI.

3625 klg Aerostat rozpędzał się na szynach a oprócz 
ego urządzono szyny górą, mające wstrzymać ma­

chinę, przy silniejszym wzlocie.

Machina latająca pędziła szybkością 17 metr na 
sekundę (60 kim w godzinie) i na przestrzeni 100 ni 
uniosła się ponad szyny. Na górne szyny nacisk wy­
warty wynosił 4500 klg, co odpowiadało obliczeniom.

Przy następnym wzlocie, przerwał się górny tor 
bezpieczeństwa, machina wzbiła się w górę swo­
bodnie.

Zderzenie jednak z ziemią przy spadaniu rozbiło 
aerostat i na tem skończyła się sława machiny Ma­
ksima. Od r. 1895 począwszy przedsięwzięto liczne próby 
z aparatami naśladującymi skrzydła stworzeń latają­
cych (Ryc. 27). Inżynier Pichencourt w Paryżu wy­
konał liczne modele i konstruował machiny dla poru­
szania tych skrzydeł na wielką skalę (Rys. 28). Wy­
niki tych doświadczeń posłużyły do budowy skrzy­
dlatej machiny latającej na podobieństwo olbrzymiego 
nietoperza (wynalazca inż. Stenzel)a niestety z po­
wodu braku monety nie mogła być wykończona 
na większe rozmiary, skończyło się na modelu.

Niezwykle odważny i zdolny inżynier Lilienthal 
usiłował, zbadawszy samodzielnemi studyami lot pta­
ków, naśladować unoszenie tychże. Aparat jego nie 
opierał się na właściwej zasadzie latawca, lecz wzoro­
wany był na skrzydłach wielkich ptaków.



dzo utrudniona i niebezpieczna, zasa­
dzała się bowiem na chemicznej eks- 
plozyi. Pierwsze próby z fosforem 
w r. 1816. dokonane przez De ro­
snę w Paryżu iCagniard de la 
Tour pozostały bez praktycznego 
rezultatu aż do r. 1833 tj. do roku 
wynalezienia zapałek przez Jana Fry­
deryka Kamerera, pochodzącego 
z Ludwiksburga w Wirtembergii. — 
Uwięzionego za demonstracyę poli­
tyczną w Hambach, w Palatynie, Ka­
merera osadzono w twierdzy Hohe- 
nasperg w Wirtembergii. Komendan­
tem twierdzy był podówczas generał 
Rieger, który starał się los ^więzio­
nych możliwie złagodzić, a wiedząc, 
że zajmował się chemią — pozwolił 
mu urządzić laboratoryum w celi. Tu 
wpadł Kamerer na pomysł, by jako 
głównego materyału do główek za­
pałek użyć fosforu. Próba udała się.

Zupełnie odrębnie od wpływów 
Kamerera pracował nad tajemnicą za­
pałek Węgier Iriny i, rodem z Zsak. 
Po ukończeniu nauk prawniczych 
w Budapeszcie udał się w r. 1836. 
Irynyi, do Wiednia na politechnikę, 
celem słuchania wykładów sławnego 
już podówczas profesora Meissnera. 
I wtedyto jedno nieudałe doświadcze­
nie Meissnera poddało Irinyemu myśl 
zastąpienia przy fabrykacyi zapałek 
siarki, fosforem. Pomysł nie zawiódł, 
Iriny i sporządził w nowy sposób 
kilkanaście zapałek na próbę, a te 
zupełnie odpowiedziały swemu celowi.

W ten sposób mamy właściwie 
dwóch wynalazców zapałek: Kame­
rera i Iriny ego. Ponieważ jednak 

Kamerer o 3 lata wcześniej je wy­
nalazł, zasługuje na miano pierwsze­
go wynalazcy.

Również Preshal i Trivani, Krako- 
witzer i wielu innych położyło za­
sługi celem ulepszenia fabrykacyi za­
pałek.

W obecnych czasach, kiedy war­
tość drzewa z powodu wielkiego za­
potrzebowania bardzo poszła w górę, 
usiłowano zastąpić drzewo papierem, 
papą, a w Turynie, Marsylii i t. d. 
rozwinęła się fabrykacya świeczek 
woskowych, wmiejsce używanych 
patyczków drewnianych.

Mimo olbrzymiego zapotrzebowa­
nia, fabrykacya zapałek nie znajduje 
się w należytym stanie z powodu 
przesilenia w produkcyi t. zw. nad- 
p r odukcyi.

Dobrze urządzone i kierowane, 
a do tego wielkie fabryki mogą ła­
twiej wyzyskać okoliczności ko­
rzystne dla zakupna materyałów su­
rowych, łatwiej przetrwać czas nie­
korzystny, a temsamem mają także 
stałe i wielkie miejsce zbytu.

Małe fabryki, które oparte na 
„zdrowej" zasadzie, posiadają w re­
gule małych ale stałych odbiorców, 
produkt ięh jest niewielki ale łatwiej­
szy do zbycia.

Mimo tego coraz bardziej znikają 
małe fabryki, a miejsce ich zajmują 
wielkie. Przyczyna w tem, że duże 
fabryki stale rozszerzają swe rynki 
zbytu, a ponadto opierają kalkulacyę 
w znacznej części na eksporcie.

W tym nieproporcyonalnym do 
liczby konsumentów wzroście fabryk 

tkwi niebezpieczeństwo dla przemysłu 
zapałkowego, zwłaszcza, iż nadprb- 
dukcya już istnieje, a jeszcze 
znacznie się wzmoże. I tak fabryki 
europejskie (nawet rosyjskie) prze­
ważnie opierają swój przemysł na 
eksporcie. W ostatnich 20 latach 
w krajach, do których był przedtem 
eksport zwrócony (np. Indye, wyspy 
Sundajskie, Chiny, cała Australia 
i t. d.) powstało dużo fabryk, które 
opłacając koszta przewozu, a mając 
materyał i robotnika prawie za darmo 
zbywają swój produkt za cenę nieby­
wale niską.

Przez to kraje te jako rynki zby­
tu dla dawnych fabryk nie tylko 
utracono, ale zagrażają importem 
własnych produktów w Europie.

Wyłoniła się i dalsza trudność 
dla fabrykacyi zapałek, tj. brak po­
trzebnego drzewa osikowego względ­
nie jodłowego. Drzewa tego jest tak 
mało, że do niedawna zaspakajano 
wzrastającą potrzebę drzewem spro- 
wadzanem drogą wodną z Rosyi. 
Obecnie wycięto prawie wszystkie 
drzewa rosnące wzdłuż rzek — któ- 
remi to drzewo sprowadzono, a tran­
sport do rzek, lub koleją żelazną jest 
zbyt drogi.

Nie jest zatem wykluczonem, że 
niedługo zapałki z Azyi, Afryki lub 
Australii ze względu na taniość 
podejmą walkę z zapałkami europej­
skiemu

dla „lotu sztucznego", w którym podaje sposób kon­
strukcyi takich skrzydeł z schirtingu, napiętego na 
szkielet z łozin o 10 — 15 metr, kwadr, powierzchni 
i 20 klg. ciężaru. Ster pionowy nastawia konstrukcyę 
przeciw wiatrom, poziomy nadaje balans.

Latacz chwyta aparat w ręce i kładzie ramiona 
między poduszki, nogi pozostają swobodnie dla biegu, 
kierowania i wylądowania.

Ryc. 28. MACHINA DLA PORUSZENIA SRZYDEŁ.

Ćwiczący się w „lataniu" pochyla z lekka skrzydła 
ku przodowi, biegnie i próbuje początkowo niedalekich 
skoków. Po pewnej wprawie stosuje skrzydła obszer­
niejsze i doskonali się w lataniu z miejsc wyżej poło­
żonych.

Lilienthal twierdził, że tylko własny sztuczny lot 
człowieka może być punktem wyjścia dla budowy 
przyszłych statków powietrznych. Doświadczenia, ze­
brane przy takim osobistym locie, będą mogły słu­
żyć za podstawę do dalszych praktycznych konstrukcyi. 
Przedewszystkiem idzie o wprawę w unoszeniu się bez 
ruchu skrzydeł i wzlatywaniu; później następują próby 
wznoszenia się w górę, naturalnie przeciw wiatrowi, 
podobnie jak wznoszą się ptaki.

Za wiatrem nigdy nie następuje wznoszenie się, 
lecz opadanie, co można zauważyć u ptaków bardzo 
wyraźnie. Zręczne żaglowce latać mogą, w różnych 
kierunkach, pochylając odpowiednio, choć nieznacznie 
rozpostarte skrzydła.

Aparat Lilienthala (Rys. 29.) miał podwójną parę 
skrzydeł lekko wypukionych (kształt ten sporządził 
sam wynalazca na podstawie bystrych spostrzeżeń)
i ster podobny do ogona ptaka. Powierzchnia każdej 
pary miała 9 metr, kwadr, czyli razem rozpoście­
rały się na 18 metr. Rozpiętość skrzydeł była nie­
wielka, zaledwo 51/2 metr. Tym aparatem wynalazca 
„latał", jeśli tak wyrazić się można, na przestrzeni do 
300 metrów i zlatywał bezpiecznie z wież i pagórków. 
Po wielu szczęśliwych próbach napisał przewodnik



pouczenia i przepisy.

Niebezpieczeństwo elektryczności.
Nowoczesne instalacye elektrycz­

ne, jak i oświetlenie koleje, maszyny, 
nastręczają dwa rodzaje niebezpie­
czeństwa. W pewnych warunkach 
dotknięcie przewodów elektrycznych 
może podziałać szkodliwie a nawet 
zabójczo dla zdrowia, następnie zaś, 
przy złem urządzeniu lub wadliwej 
manipulacyi, może powstać pożar. 
Z góry jednak zaznaczyć należy, że 
ewentualność niebezpieczeństwa przy 
urządzeniach elektrycznych nie jest 
większa, niż przy użytkowaniu każ­
dej innej siły przyrody, jak przy zwy- 
kłem ognisku i przy lampach nafto­
wych. Wypadki są nader rzadkie; 
jeżeli zaś człowiek przeciętny jest 
bardziej zaniepokojony elektrycznością 
pochodzi to stąd, że brak mu zro­
zumienia tych spraw, wyobraża so­
bie swą ‘nieporadność, wobec jakie­
goś wypadku z elektrycznością.

W gruncie rzeczy sprawa jest 
prosta i łatwo zrozumiała. Każda 
elektryczna lampka wskazuje, jak 
powstaje płomień lub żar. I tak w lam­
pie łukowej, punkt świecący w środku 
mlecznej kuli, jest właśnie płomieniem 
wytworzonym przez prąd, czyli tak 
zwanym łukiem świetlnym, przy któ­
rym można tak samo zapalić ogień 
jak przy zapałce. Takie łuki świe­
tlane powstają gdy przewodniki, 
z których jeden połączony z jednym 
i drugim biegunem prądu, rozłączy 

się na małą odległość. Łuk świetlny 
mógłby zatem powstać także, gdyby 
w jakiejś instalacyi druty nie były 
należycie poukładane i izolowane 
i przez potrącenie np. dotknęłyby się 
nawzajem. Gdyby w tej chwili znaj­
dowały się w' pobliżu tych drutów 
materyały zapalne, mógłby powstać 
pożar. Dla wykluczenia podobnego 
wypadku, ustanowiono nader ostre 
przepisy przy instalacyach, które są 
jeszcze z większą ścisłością prze­
strzegane tam, gdzie publiczność 
zbliża się masowo, jak w teatrach, 
magazynach, salach koncertowych 
i t. p.

I przy lampach żarowych powstać 
może pożar — w lampie takiej znaj­
duje się cienki, zwęglony drucik, 
który rozżarza się do białości. Druty 
łączące lampę z ptądem zrobione są 
z innego materyału, niż drucik żarowy, 
przechodzący prąd nie rozgrzeje ich 
a tem mniej rozżarzy. Gdyby jednak 
skutkiem jakiegoś wypadku złośli­
wości, prąd nie poszedł drogą nor­
malną (gdyby ktoś np. przewody po­
łączył ostrzem noża) wówczas mógłby 
w drutach przewodnich-powstać prąd 
silniejszy a będące w pobliżu materye 
zapalne mogłyby się od rozżażonych 
drutów zająć. Takim wypadkom za­
pobiega się w ten sposób, iż zaraz 
na początku przewodów wsuwa się 
jakieś ciało łatwo topliwe, np. ołów; 
ono topiąc się absorbuje ciepło i nie 
dopuszcza go do drutów. Dla mie­
szkań dostarcza się tych ciał bezpie­
czeństwa w formie patronów.- Przy 
większych instalacyach, jak na kole­

jach wprowadzono oprócz tego apa­
raty, które przerywają prąd automa­
tycznie, gdy siła prądu przekroczy 
pewną oznaczoną miarę.

Co do niebezpieczeństwa powsta­
jącego przez dotknięcie się przewo­
dów, to rzecz ma się tak jak z wo­
dą gorącą. Jeden wytrzyma wyższą 
temperaturę drugi nie. Bezwzględnie 
niebezpieczną jest tylko woda w sta­
nie wrzenia, otóż przy elektryczności 
niebezpieczeństwo zależy od napięcia 
prądu, można je mierzyć, jak ciężar 
ciał. Ciężar mierzy się na kilogramy, 
elektryczność zapomocą wolt. Oto 
kilka liczb, które dadzą ogólne poję­
cie o znaczeniu tej jednostki mierni­
czej. Przy zwykłych dzwonkach ele­
ktrycznych napięcie wynosi jedną 
woltę, przy lampach żarowych do­
chodzi do 110 wolt, przy elektry­
cznych do 500 wolt a przy przewo­
dach na wielkie odległości łączących 
ze sobą kraje siła naprężenia docho­
dzi nieraz od 60.000—100.000 wolt. 
Napięcie aż do 250 wolt nie może 
być niebezpiecznem dla zdrowego 
człowieka. Mimoto powinien każdy 
uważać to sobie za regułę, i najści­
ślej jej przestrzegać, ażeby nigdy nie 
eksperymentować z drutami przewo­
dów. Instalacye dzisiejsze w mieszka­
niach uniemożliwiają zupełnie, gdyż 
przewody są albo ukryte albo izolo­
wane. Tem bardziej reguły tej prze­
strzegać należy przy większych urzą­
dzeniach elektrycznych np. na kole­
jach, gdzie również dostęp do drutów 
przewodów jest utrudniony. Nieszczę­
ście, jakie zdarzyło się w paryskiej

Jak widzimy cała nauka „latania* 1, podobnie jak 
i przy pływaniu, wymagałaby wedle tego tylko... wprawy 
i ćwiczenia...

Lilienthal wykonał ponad 2000 takich zlotów, 
przy ostatnich stosował małe, ale silne „motory eks- 
plozywne** dla poruszenia skrzydłami. Zasługi jego w tej 
interesującej dziedzinie dokonane niestrudzonemi pra­
cami i praktycznemi badaniami są niespożyte.

■ Niestety w dniu 10. sierp­
nia 1896 „śmiały aeronauta** 
wykonując - zdaje się 2014-ty 
wzlot spadł i zabił się na miej­
scu. Co było powodem wy­
wrotu aparatu nie wiadomo. 
Prawdopodobnie powiał nagle 
wiatr z boku, aeronauta nie 
zdołał błyskawicznie przeciw­
działać zmianą położenia kor­
pusu, skrzydła przechyliły się
i nastąpiła katastrofa. Pracę 
Lilienthala podjął w następ­
stwie w Anglii inżynier Percey 
Pilcher zaopatrując swoją „ma­
chinę latająca “ w żagle.

(C. d. n.)

Ponętne to marzenie... nie stało się jeszcze rze­
czywistością !

Ryc. 29. APARAT DO LOTU LILIENTHALA.



kolei „Metropolitain“ zwróciło uwagę 
na ważność pewnego urządzenia za­
stosowanego dla kolei. Jest to t. zw. 
trzecia szyna, która ma dobre 
połączenie z ziemią i w razie nie­
bezpieczeństwa odprowadza prąd, 
czyli zmniejsza jego napięcie, po­
dobnie jak gdyby przy wodociągu 
w piwnicy wykopano jamę i otwo­
rzono dla wody ujście.

Raz jeszcze z naciskiem podnieść 
należy, że statystyka dotychczasowa 
wykazuje nader małą ilość wy­
padków w tej dziedzinie. Przemysł 
elektryczny jest świadomym tego, że 
we własnym jego interesie Jeży za­
pobieganie wypadkom. Elektrotechni­
cy na przestrzeganie środków ostro­
żności zwracają najskrupulatniejszą 
uwagę. Publiczność jednak ze swej 
strony ułatwi zadanie, gdy obznajomi 
się z elektrycznością na tyle, by 
w danych wypadkach nie popełniała 
nieostrożności i w ogóle nie wkra­
czała niepowołanie. (n).

a rTysTy ę

Co to jest smak w budownictwie.
De gustibus non est disputan- 

dum.
Powyższem przysłowiem koń­

czymy zwykle wszelkie spory o tem, 
co piękne, albo brzydkie. 1 być może, 
że kiedy chodzi o kobietę, albo o jej 
strój, o krajobraz taki lub inny — 
to zastosowanie przysłowia jest trafne.

Stosują go jednak i w innych 
wypadkach, mianowicie, kiedy chodzi 
o budownictwo. A więc jednemu 
podoba się renesans, innemu gotyk, 
innemu barok, albo rococo, jeszcze 
innemu styl współczesny — „se- 
cesya" i t. d.

I nawet nie chcą z wami roz­
prawiać. — „To kwestja smaku!"...

Tymczasem jest to niedorzeczny 
komunał, oparty na nieporozumieniu, 
na tem, że smakiem nazwano czy­
sto zewnętrzną szatę budowli t. j. 
nalepianki dekoracyjne (sztukaterje) 
albo stosowanie pewnych proporcyi, 
opartych na studjach nad antykami.

Jest to pojęcie smaku również 
powierzchowne jak powszechne, co 
zresztą znakomicie wyjaśnił w swoim 
czasie genialny archeolog francuski 
i znawca architektury wieków śred­
nich — Viollet-le Duc.

Wszelka forma architek­
toniczna, która nie może być 

uważaną jako wynik pewnej 
idei, pewnej potrzeby czy 
konieczności — nie jest dzie­
łem smaku... Np. kolumna sama 
przez się może być bardzo piękną, 
jednakże o tyle, o ile jest potrzebną 
w danem miejscu. Jeżeli zaś kolum­
nada nie ma żadnej racyi bytu, nie 
odpowiada żadnej potrzebie, to —- 
przy użyciu nawet najszlachetniej­
szych proporcyi nie ma ona sensu 
i nie może być poczytywaną za dzieło 
smaku.

Więc jakkolwiek tego smaku 
określić ściśle niepodobna, to jednak 
fałsz jest zawsze złym. Śmiejemy 
się n. p. z ludzi głupich, którzy chcą 
uchodzić za mądrych, ze starych, 
którzy udają młodych, z brzydkich, 
którzy chcą być Adonisami — wo­
góle z tych, którzy chcą wydać się 
innymi, niż są naprawdę.

Ale jednocześnie nie przyjdzie 
nam do głowy, że równie śmieszną 
jest kolumna, przyparta do ściany, 
która wzmocnienia nie potrzebuje, 
kolumna, która nie ma nic do dźwi­
gania. Nie śmiejemy się z portyku 
dla nieistniejących spacerowiczów, 
z dachu ukrytego jak bezwstydnik 
za balustradą i naszczytnikami, z gma­
chu sądowego udającego świątynię 
rzymską! Pozwalamy, że symetrja 
zewnętrzna maskuje asymetryę we­
wnętrzną, że okno ogromnej sali jest 
tej samej wielkości, co okno kury- 
tarza.

I tak przywykliśmy do fałszów 
wszelakich, że nas to nie razi. Okry­
wamy z zimną krwią kamień farbą 
olejną! tynk na cegle— malowany — 
udaje kolumny, pilastry, nisze i t. d., 
które wcale nie istnieją i nie są po­
trzebne. Gips zabarwiony udaje mar­
mur i niepotrzebnie obciąża ściany. 
Sosna „fornierowana" udaje dąb. Dąb 
malujemy na czerwono, na mahoń... 
Za tłoki (kasetony), które uważamy 
za przeloty belek pułapy ukazują się 
powłoką sztukateryjną, sztucznie pod­
trzymywaną przez żelazo na ordy­
narnym suficie z desek. I t. d. i. t. p.

Zwłaszcza w tem fałszowaniu 
i godzeniu się na fałsze zrobiliśmy 
olbrzymie postępy od XVII wieku, 
kiedy to wprowadzono w życie wiele 
obłudy... Pozyskaliśmy tedy obłudę 
smaku, równie jak obłudę towarzy­
ską, równie jak obłudę wiary. I tu 
i tam chodzi przedewszystkiem o po­
zory, — o zewnątrz!...

Tymi fałszami przeżyliśmy dwa 
wieki XVII i XVIII i poniekąd dotąd 
się niemi karmimy. Dopiero w osta­

tnich czasach daje się zauważyć pe­
wien zbawienny zwrot.

A tymczasem naj pierwszą i pod­
stawową zasadą każdej wielkiej sztuki 
jest i była szczerość. Jeżeli więc ma­
my do czynienia z kamieniem, drze­
wem, żelazem, szkłem, cegłą i t. d. 
to każdemu z tych materjałów na­
leży dać wieżbę (konstrukcję), kształt 
i zdobienie (dekoracyę) odpowiednie 
do jego właściwości. Tak robili gre­
cy i tak robili przodkowie nasi w dru­
giej i ostatniej wielkiej epoce sztuki 
europejskiej — w wiekach średnich.

W owym czasie publiczność, 
rzemieślnicy, budowniczowie byli ze 
sobą w zgodzie i lepiej rozumieli te 
rzeczy. Nigdy ich konstrukcya nie 
ukrywa środków użytych. Zawsze 
wygląda na taką, jaką jest. A że 
środki owe były dowcipne i genial­
nie pomyślane, więc też budynek 
wieków średnich raczej wygrywa niż 
traci przez ukazanie swego materyalu, 
spojeń i t. d. W czasaclj później­
szych szczerość ta znika, konstruk­
cya jest mniej pomysłowa i najczę­
ściej w sprzeczności z formą, dlatego 
ukrywa się tak starannie.

Tyle o użyciu materyalu.
Naturalnie drugim rozstrzygają­

cym o kształcie czynnikiem jest idea, 
czyli przeznaczenie budynku. Rzecz 
jasna, że pierwszem zadaniem bu­
downiczego jest obmyśleć go tak, 
żeby najdoskonalej, najzupełniej od­
powiadał tej idei, jaka go powołuje 
do życia. A więc o budynku wysta­
wy obrazów rozstrzyga przedewszyst­
kiem takie a takie światło o sali 
koncertowej — akustyka; inną jest 
idea hotelu, inną budynku parlamentu 
i t. d.

Wogóle każda jasna i dobrze 
uświadomiona potrzeba pociąga za 
sobą cały szereg daleko idących na­
stępstw w układzie architektonicznym 
budynku.

Wszystko co wyżej powiedziane, 
oczywiście można bez zmiany pow­
tórzyć, kiedy idzie nie o gmach pu­
bliczny, ale o najzwyklejszy sprzęt 
jak lampę, stół, szafę i tysiąc innych. 
Na każdym kroku obrażają nasze 
oczy grzechy przeciwko tym zasa­
dom: mamy kraty i ogrodzenia — 
z liści metalowych, powyginanych 
jakby umyślnie po to, żeby rozdzie­
rać przechodzącym kobietom suknie; 
bramy i drzwi ozdobione w idyotycz- 
ny sposób kolumnami, niszami, fron- 
tonikami i t. d., które są zaprzecze­
niem wszelkiej więźby i zdrowego 
rozsądku. Takiemi samemi kolum­

WYROB KRAJOWY!

jta sezon wiosenny
ROBOTA RĘCZNA!

Najnowsze fasony obuwia dla Dam. 
Panów i dzieci — poleca

Magazyn i pracow. obuwia własn. wyrobu
M. AMSTER, we Lwowie, ul. Jagiellońska 1.9.

Za trwałość materyalu ręczę. 30 
Ceny tańsze niż w składach zagrani­
cznej tandety. Z prowincyi zużyty bu­

cik na miarę wystarczy.
Proszę o poparcie moich znakomitych 

wyrobów obuwia. 81



nami pooklejane biurka po to, aby 
siedzący rozbijał sobie o nie kolana.

Wszelka istotna reforma smaku, 
której na gwałt domaga się nasze 
budownictwo i sprzętarstwo, musi 
się wesprzeć przedewszystkiem na 
uznaniu tych kardynalnych, wyżej 
sformułowanych, prawd. Bez tego 
może się zmienić moda, ale smak 
nie uszlachetni się wcale...

Eligiusz Niewiadomski.

Głosy z kraju.

Do Braci rękodzielników.
Przemysł drobny upada! Z każ­

dym rokiem stosunki przemysłu i rę­
kodzieł są coraz cięższe, kredyt w mia­
rę ich upadku maleje, w następstwie 
czego warunki życia są wprost roz­
paczliwe. Wprawdzie ludzie dobrze 
myślący wiele robią celem podźwig- 
nięcia przemysłu, handlu i rękodzieł — 
ale rękodzielnik, przyciśnięty całą 
masą niepowodzeń, staje się pomimo 
woli głuchym i ślepym na wszystko, 
co się dzieje wokoło niego, bo ogar­
nęła go już apatya.

Największą plagą, która zagłusza 
skrzętną pracę ludzi, usiłujących 
dźwignąć przemysł rodzinny — jest 
konkurencya, jaką uprawiają sami 
majstrowie. O konkurencyi fabrycz­
nej, która również w znacznej części 
przyczyniła się do naszego upadku, 
nie wspominam, gdyż trudno żądać, 
aby w wieku pary i elektryczności 
stosowano do produkcyi siłę fizyczną 
ludzi.

Zamierzam podać kilka środków, 
mogących nam pomóc w dążeniu ku 
osiągnięciu ludzkich warunków bytu, 
Najdzielniejszym środkiem jest bez- 
wątpienia reklama, która nietylko do­
nosi o istnieniu pewnego przedsię­
biorstwa, ale daje świadectwo o ru­
chliwości na polu rękodzielnictwa, 
przemysłu i handlu. Wartość ogło­
szeń w dziennikach zrozumieli od 
dawna rzemieślnicy i przemysłowcy 
w Ameryce, Anglii, Niemczech, a 
śmiało rzec można, że wszystko, 
nietylko sumiennej pracy, lecz sile 
ogłoszeń, które umieszczali w dzien­
nikach. Pamiętajcie więc pp. maj­
strowie, przemysłowcy i kupcy, że 
kto ogłasza się, ten zbiera klientów, 
a klient — to zarobek. U nas ten 
czynnik zaniedbany, bo wielu poj­
muje reklamę jako narzucanie swoich 
artykułów, powiadając: ja robię naj­
taniej, to mię znajdą ludzie i t. p.

Drugim środkiem do podniesienia 
naszych rzemiosł i przemysłu jest 
usunięcie szkodliwej konku­
rencyi, która nietylko rujnuję naj­
taniej ofiarującego, ale i innych rę­
kodzielników, pragnących za dobrą 
robotę otrzymać należyte wynagro­
dzenie. Dziś konkuruje często ciem­
ny rzemieślnik, który nie umie 
obliczyć kosztów produkcyi, ma­
teryału i włożonego kapitału, traci 
więc i roboty dobrze wykonać nie 
może.

Konkurencya między majstrami 
powstała przez to, że każdy idzie 
osobno, bez żadnego porozumienia. 
Rękodzielnik konkurujący nie zdaje 
sobie sprawy z tego co robi; nie 
dość, że nie umie on obliczyć war­
tości roboty, ale nie prowadzi on ża­
dnych ksiąg ani kalkulacyi, na pod­
stawie których mógłby nabyć świa­
domości, jaką korzyść daje mu war- 
stat, mógłby sobie wytknąć ścieżkę 
do dalszego postępowania, aby się 
uchronić od szkody i nie upaść zu­
pełnie. W pracy takiej pomoc przy­
nieść by mogły zrzeszenia majstrów 
jednakiej gałęzi przemysłu.

Nieszczęściem dla naszych ręko­
dzielników jest nierzetelna zapłata za 
dostarczoną robotę. W żadnym kraju 
nie ma tak fatalnych stosunków, jak 
w Galicyi. Mamy takich odbiorców, 
którzy przez wstrzymanie zapłaty 
zrujnowali majstrów, nawet średnio 
zamożnych. Znam wiele wypadków, 
gdzie pretensye za roboty wypłacane 
są przez lat kilka i to drobnemi 
kwotami, gdy tymczasem majster za­
płacić musial materyał, zasługę cze­
ladzi, czynsz za lokal, podatki, pro­
cent od weksla za wzięte materyały.

Czy w takich warunkach zdoła 
istnieć choćby najrzetelniejszy i naj­
zdolniejszy rękodzielnik ?

Bardzo często słyszeć można, jak 
ma się dobrze powadzić temu lub 
owemu, skoro nie pilnuje warstatu, 
tylko wysiaduje w szynku lub włó­
czy się po ulicach. Na to odpowiem: 
Niechajno panowie odbiorcy zapłacą 
sumiennie rękodzielnikowi jego na- 
leżytość, a wtedy będzie on pilnował 
warstatu. Dziś nieraz „zapija" sprawę, 
bo nie wie skąd wziąć pieniędzy na 
zapłatę ludzi, przypadających procen­
tów wekslowych. Rzemieślnicy gdy­
by szli razem solidarnie w zgo­
dzie i miłości, naówczas i odbiorcy 
płacićby musieli, a tak korzystają oni 
z naszego rozbicia.

Łączmy się we wszystkich 
gałęziach pracy, pomagajmy so­

bie sumienną i życzliwą radą, a lep­
sze czasy dla nas i rodzin naszych 
zawitać muszą.

W innych krajach zawiązują się 
spółki, u nas ani śladu o czemś po- 
dobnem. coby nas na nogi postawić 
mogło. Nasza jedyna instytucya — 
czyli tak zwane cechy, zamiast pra­
cować dla naszego dobra, zostają 
pod opieką starostów i burmistrzów, 
i im wysługują się przy woborach.

Jeżeli stan taki nadal trwać bę­
dzie, wówczas nie pomogą nam ża­
dne ligi, ani stowarzyszenia, aczkol­
wiek zamiary ich są świetne. Maj­
strowie rzemieślnicy pamiętajcie, że 
przy dzisiejszym systemie konkuren­
cyi i ogólnego upadku przemysłu, 
najzdolniejszy majster gonić będzie 
ostatkami, jeżeli nie zrozumie zna­
czenia solidarnej siły w zrzeszeniu. 
A więc łączmy się, pouczajmy wza­
jemnie, brońmy przeciw naszym 
wrogom, a lepsze warunki życia za­
witać nam muszą. Rękodzielnik.

3(ronika techniczno - przem.

Związek buchalterów w Warszawie.

Niedawno zatwierdzona w War­
szawie instytucya „Związek buchal­
terów", w tych dniach rozpoczęła 
działalność, otworzywszy swą sie­
dzibę przy ul. Złotej Nr. 32.

Do Związku zgłosiło się do tej 
pory przeszło trzystu kandydatów na 
członków, że jednak oprócz poręki 
materjalnej, związek daje porękę mo­
ralną fachowego uzdolnienia, kandy­
daci więc podlegają bardzo ścisłemu 
balotowaniu po uprzedniem zebraniu 
o nich wyczerpującej opinii tak co 
do fachowego uzdolnienia, jak i strony 
moralnej. Najlepszym dowodem tego, 
że z wspomnianej liczby przeszło 
300 kandydatów, do tej pory przy­
jęto zaledwie 100. Taka ścisłość jest 
konieczną przy dobrze zrozumianem 
zadaniu instytucyi.

Związek oprócz obsadzania po­
sad stałych buchalterów, korespon­
dentów i szefów biur w firmach han­
dlowych, poleca swych członków do 
zakładania i regulowania ksiąg, za­
prowadzania racjonalnej rachunko­
wości, sporządzania bilansów, dele­
guje również odpowiednich fachow­
ców do ekspertyz buchalteryjnych 
sądowych.

Chociaż biuro tej młodej insty­
tucyi dopiero w tych dniach zostało 
otwarte, otrzymano już sporo zgło-

W. pritnus i 5.
Lwów, ul. Jagiellońska I. 12.

Materye na meble, portiery, fi­
ranki, story, dywany, chodniki. 
Meble do salonów, jadalń, sypialń 

i t. p.



szeń z zapotrzebowaniem fachowych 
sit do pracy.

Przewodnik przemysłowy 
podaj e szczegółowe zestawienie obro­
tu „funduszu przemysłowego" od r. 

1887—1904.

Sprawy te omówimy w osobnym 
artykule.
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Dwa międzynarodowe kongresy 
kongres naftowy i górniczy, odbędą 
się równocześnie w czasie od 26. 
czerwca do 1. lipca br. podczas wy­
stawy powszechnej w Leodyum. 
Kongres obradować będzie nad spra­
wami, obchodzącemi żywo techników 
i przemysłowców naftowych, tem- 
bardziej, że wezmą w nim udział 
niemal wszystkie wybitniejsze osobi­
stości wiedzy i przemysłu naftowego. 
Kongres dla górnictwa i stosowanej 
geologii, odbędzie się równocześnie 

tak, że interesowani będą mogli wziąć 
udział w obu kongresach. Członko­
wie kongresu dzielą się na zało­
życieli, składających najmniej 100 
franków i uczestników plącących 
wkładkę jednorazową 25 franków. 
Pragnący wziąć udział w kongresie 
lub wygłosić referat, mogą się zwró­
cić do jeneralnego sekretarza p. Fer­
dynanda Pet i ta w Brukseli, Chaus- 
see de Wawre 95. Członkowie kon­
gresu, którzy opłacili wkładkę 100 
lub 25 franków mają nadto prawo 
bezpłatnego zwiedzenia wystawy 
w Leodyum i różne inne ułatwienia 
i korzyści. Delegatami Austryi na' 
ten kongres są pp. prof. Hans H6- 
fór z Wiednia, prof. Roman Zało- 
ziecki ze Lwowa.

Samoczynne sprzęganie wozów 
kolejowych.

Org. fur den Fortschritt des 
Eisenbahnwesens (zeszyt 9 10 1094) 
zamieszcza sprawozdanie Związku 
niemieckich zarządów kolejowych dla 
ustalenia postanowień co do przed­
siębrania prób z samoczynnemi sprzę­
głami wozów kolejowych. Część pier­
wsza obejmuje właściwe sprawo­
zdanie, rozpoczynające się powtórze­
niem warunków, którym ma odpo­
wiadać samoczynne sprzęganie, u- 
chwalonych na zgromadzeniu 
Związku w Strassburgu 1900 r. 
i zamykające rezolucyę końcową pod- 
wydziału. Część druga zajmuje się 
opisem systemów samoczynnych 
sprzęgieł, używanych na kolejach 
amerykańskich (J a n n e y, E a s t- 
man, Buckeye, Gould, Trojan, 
Tower i Atlas), odnośnymi prze­
pisami co do używania ich, konser- 
wacyi i trwałości. W części trzeciej 
opisane są próby samoczynnego sprzę­
gania, przedsiębrane na kolejach, na­
leżących do związku, a w części 
czwartej są podane propozycye ba- 
deńskich kolei państwowych w celu 
przeprowadzenia bezpośredniego przej­
ścia od starego systemu sprzęgania 
do nowego. Cała praca oprócz ry­
sunków w tekście opatrzona jest 30 
tablicami.

ytowe książki.

Nadesłane książki.
Dr. Kowalewska: Uniwersytet 

chłopski w Szwecyi. — Krakowski 
WŁ: Nowa Zelandya. — W. L.: Zie­

mie polskie pod berłem pruskim. —
B. E.: Japonia. Kraj i ludzie. — Ła- 
wska H.: Szwajcarya i Szwajcaro­
wie. — Witkowska H.: Historya u- 
stroju Polski w zarysie w trzech 
częściach. — Kozłowski W. M.: Zarys 
historyi włościan we Francyi. — 
Dr. Golińska Z.: Spółki rolnicze i 
handlowe.

Skład główny Księgarnia Nauko­
wa (Warszawa, Krucza 44) i Księ­
garnia narodowa (Lwów, Akade­
micka 8).

Rozmaitości.

„Garden cities".
Po polsku znaczy to „miasto 

ogrodowe".
Gdzie ono leży? Naturalnie — 

nie u nas. Krajem, który je posiada, 
jest Anglia, a nazwa jego właściwa 
brzmi Port Sunlight.

Jest to miasteczko, zbudowane 
i utrzymywane kosztem fabrykanta 
mydeł, Levera i posiadające obecnie 
3.000 mieszkańców. Posiada ono nie­
zmiernie oryginalny wygląd zewnę­
trzny: ulice mają około 10 metrów 
szerokości, chodniki 3—4 metrów. 
Z obu stron chodników ciągną się 
trawniki, mające 6—7 metrów sze­
rokości. Trawniki te oddzielają cho­
dniki od domów mieszkalnych. Prze­
strzeń między jednym domem a dru­
gim wynosi około 30 metrów, a że 
wszystkie cottages mają tylko jedno 
piętro, więc promienie słoneczne 
mają łatwy dostęp do wnętrza ka­
żdego mieszkania. Dzięki zaś trawni­
kom, oraz ogrodom warzywnym, 
położonym za domami, mieszkańcy 
mogą oddychać świeżem i zdrowem 
powietrzem. Zabudowania fabryczne 
firmy Levera mieszczą się nie w środ­
ku, lecz na końcu osady. Domki 
murowane, urozmaicone pod wzglę­
dem stylu, są dwojakiego rodzaju: 
jedne są złożone z kuchni, łazienki, 
spiżarni, oraz 3-ch pokojów sypial­
nych, drugie mają o dwa pokoje 
więcej. Komorne, pobierane przez 
fabrykę wynosi za mieszkanie pierw­
szego typu 4 franki 35 ct. tygo­
dniowo, za mieszkanie drugiego typu 
6 fr. 25 ct.

W osadzie znajdują się rozmaite 
instytucye, mające na oku dobrobyt 
ekonomiczny i uprzyjemnienie życia 
mieszkańcom, a więc jadłodajnie 
i sklepy współdzielcze, kasy oszczę­

Parowa fabryka cukrów i pierników poleca wyroby swe znanej dobroci, jak wszelkie gatunki bon-
.. _ bonów owocowych, atłasowych i deserowych, pomadki, kar-

DDAM RQT A RTP Di Q A melki, czekolady krajowe, kakao, pierniki, ciasta, sucharki ikp. 
Dn/-\l\ UO I MD I LLIA I Ol\n CENY STAŁE UMIARKOWANE.

P. T. Kupcom liczymy ceny hurtowne opłatnie do każdej stacyi 
WE LWOWIE kolejowej. Cenniki na żądanie darmo.



dności, stowarzyszenia gimnastyczne 
i t. d. Z punktu widzenia hygleni- 
cznego i społecznego osada jest bez 
zarzutu i przynosi prawdziwy zasz­
czyt swemu twórcy ■— mydlarzowi.

Mój Boże! Jakże u nas do takich 
mydlarzy daleko. Nasz robotnik — 
co tam, nietylko robotnik ale i tak 
zwany inteligent z „białych 'murzy­
nów biurowych" — płaci za mie­
szkanie bez porównania drożej i ani 
o trzech pokojach, ani o łazience, 
ani o słońcu nawet i powietrzu ma­
rzyć nie może. Gnieździ się on w du­
sznej izbie wraz z całą rodziną, 
w sposób przeciwny hygienie, oby­
czajności i najprostszym nawet wy­
maganiom kultury. A tam — gdzieś 
w Anglii istnieje takie „Garden-cities" 
— prawdziwy raj, gdzie słońce, zie­
leń, powietrze, widne, jasne pokoje 
wzorowa czystość i porządek czynią 
mu wypoczynek po pracy słodkim, 
przyjemnym, zdrowym i naprawdę 
pokrzepiającym.

Za to jednak ojcowie miast obie­
cują i uchwalają na papierze wielkie 
kwoty na budowę „tanich mieszkań" 
i przyrzekają narodowi światło, 

zdrowie, dach nad głową... zaradze­
nie drożyźnie od dziesiątek lat...

Czekamy i czekamy... z niewy­
mowną cierpliwością i apatyą...

pytania i odpowiedzi.

Pytanie 2§5.
Gdzieby można najkorzystniej 

spieniężyć mięso i skórki królicze, 
oraz jaką cenę można za nie osią­
gnąć.

Nadesłane.

P. T.
Niniejszem mamy zaszczyt za­

wiadomić, że otwieramy dla Galicyi 
zachodniej i Ziemi Krakowskiej: Re- 
prezentacyę naszą w Krakowie.

P. T. Interesenci raczą się więc 
odtąd zgłaszać z wszelkiemi żądania­
mi ofert etc., albo wprost do nas. 
adres: Chylewski, Hruby & Comp, 
we Lwowie, ul. Kopernika 15 a., 
albo do naszej reprezentacyi, adres: 
Jan Kaczyński, inżynier w Krakowie, 

ul. Szewska 23. (Reprezentacyą firmy: 
Chylewski, Hruby & Comp.) Z Wy­
sokiem poważaniem Chylewski, Hru­
by & Comp. przedtem Władysław 
Niemeksza.

Jforespondencya Redakcyi.

WP. Markowski w Warszawie. Żądane 
numera wysłaliśmy.

WP. S... w Jaśle. Fabryki spadochronów 
nie ma w Galicyi, sporządzają je zakłady 
aeronautyczne w Londynie i Paryżu.

WP. Jackowski w Stanisławowie Indika- 
tora do próbowania maszyn parowych po 
naprawie używać nie ma potrzeby, gdyż 
indikator wskazuje jeno działalność maszyny 
teorytyczną, a ta po naprawie się nie zmie­
nia, zależy bowiem od średnicy cylindra, 
skoku tłoka i ciśnienia pary. Czy zaś suwak 
jest dobrze nastawiony, to można skontro­
lować, zestawiając maszynę po naprawie.

WP. Bojko w Rozwadowie. Zabawki dre­
wniane wyrabia Jan Przyjma w Jaworowie 
a blaszane blacharze Gertler i Czmiel, we 
Lwowie, inne rzeczy o które WP. pyta wy­
rabiane są za granicą.

WP, Samborski w Borysławiu. Książka 
pl. Elektrotechnika E. Rosenberga kosztuje 
6 K. 40 h.; można przez nas zamówić, lub 
przez księgarnię.

SPIS ARTYKUŁÓW’)
Z I-go RÓLROCZA Ii-go ROCZNIKA OD Nr.' 1 - 26 WŁĄCZNIE.

Artykuły wstępne.
Informacye kredytowe w Ameryce 1,2.— Nasza popularna litera­
tura przemysłowa 3. — Przemysłowa akcya kraju 4, b. — W dzień 
odsłonięcia kolumny Mickiewicza we Lwowie 5. — Stosunki han­
dlowe Królestwa z Galicyą 6, 7. — Czy możliwy jest wywóz do
Galicyi 8, — Sprawy kredytowe 9. — Emigracya techników z kraju 
10, 11. — Kilka słów w sprawie uprzemysłowienia kraju 12, 13.— 
Czy możemy oszczędzać? 14. — Popieranie przemysłu w Galicyi 15. — 
Dlaczego u nas rzemiosła słabo się rozwijają? 16, 17, 18. — Muze­
um technologiczne we Lwowie 19. -— Lichwa żywnościowa 20. — 
Kredyt w rzemiośle 21. — Namiestnictwo w sprawach przemysło­

wych 22. — Centralny Związek fabryczny 23, 24, 25, 26.

Sprawy przemysłowe.
Związek niemiecki. 1. — Masło a targi wschodnie 1. — Fabrykacya 
sztucznego jedwabiu 1. — Uzdolnienie i zamiłowanie do pracy 2.— 
Galicyjski przemysł zapałkowy 2. — Przemysł elektrochemiczny 3. — 
Wystawa szewska w Berlinie 3. — Przemysł kwasu węglowego 4.— 
Wisła jako droga międzynarodowa 4. — Przemysł a handel 5. — 
Sztuka krawiecka w Anglii 5. — Związek stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych 6. — Pożary w Galicyi 6. — Samopomoc kupców 
i przemysłowców polskich na obczyźnie 7. — W sprawie rękodziel­
nictwa 7. — Siły przemysłowe Królestwa 7. — Związki fachowe 
w Niemczech 8.-— Międzynarodowe biuro handlowe 8. — Przemysł go­
rzelniany 9. — Postęp przymysłu gazowego 9, 11, 13, 14, 15, 17,
18. — Bilans handlowy Królestwa polskiego 9. — Przesilenie w prze­
myśle lnianym 10. —■ Fabrykacya dachówek i płyt cementowych 10.— 
Fabrykacya stałego mleka 11. — Z krainy nafty 12. — Przesąd czy 
niedołęstwo 12. — Jak Węgry popierają przemysł 13.,— Walka 
z drożyzną 14. — W sprawie wyrobu zeszytów szkolnych 15. —
Przemyśl rozdawczy 16. — Zasoby mineralne kraju i sposób zu­
żytkowania ich w przemyśle 16, 18. — Królestwo a Galicya 17. — 
Handel Galicyi i Bukowiny z Niemcami 18, 19. — Kongres związku 
niemieckich fabrykantów spożywczych 19. — Tanie mieszkania 20.— 
Legenda czy rzeczywistość 20. — Fabrykacya papieru, papieroznaw- 
stwo i przemysł papierniczy w Galicyi 21,. 22, 24, 26. —O produk­

cyi jaj 23. — Z przemysłu Królestwa 23. — Szkolnictwo przemy­
słowe za granicą 24, 25.

Sprawy techniczne.
Kilka słów ogólnych o Ameryce 1, 3, 6, 8, 9, 12, 13, 14, 16. — 
Głębienie szybu za pomocą mrożenia w Brzeszczach 1, 4. — Kolej 
nadpowietrza 2, 3. — O potrzebie zawodowej organizacyi ogółu
techników polskich 4, 6. — Znaczenie urządzeń transportowych dla 
przemysłu keramicznego 5. — F.lektromotory i małe motory gazowe 7.— 
Zaprawy izolacyjne 7. — Stowarzyszenie dla polepszenia bytu te­
chników 8. — O usuwanie grzyba drzewnego 8. — Hygiena wozów 
kolejowych 9. — Postęp przemysłu gazowego 10. W sprawie 
katedry melioracyi rolnych we Lwowie 10, 11.— Powietrze ciekłe 1 1.— 
Samojazd na szynach 12. — Droga wolna od Bałtyku do Adriatyku 
13, 14. — Odbudowa cienkich pokładów węgla 15, 16, 17, 18, 20, 
21. — Elektryczność na wystawie wszechświatowej w St. Louis 17, 
18, 20. — O turbinach parowych 19, 22, 23, 24. — Samochody 
i odpowiedzialność za wypadki 19, 21. — Ogrzewanie z odległości 
24. — Technicy w państwie nowożytnem 25. — Wystawa w St.

Louis w r. 1904 26.

Pouczenia i przepisy.
Sposób nadawania połysku i polewania marmuru, wapniaka itd. 1.— 
Bielenie wosku pszczelnego 1. — Oferty rzemieślników 2. — War­
sztat rzemieślniczy 4. — Podłogi w warsztatach i fabrykach 5. —
Przeciwdziałanie szkodliwemu pyłowi w warsztatach o. — Ulepszone 
kleszcze kowalskie 6. — Piekarnia udziałowa w Brukseli 10. — 
Matowanie drzewa 11. — Zabezpieczenie żelaza od rdzy 12. — Spa­
janie żelaza 13. — Naklejania papieru na blachy 13. — O zawodzie 
litografa 13. — Umiejętność kalkulacyi w rzemiośle 14. — Jak 
kształcić się na maszynistę? 15. — Jak należy postępować, aby 
otrzymać odlew o jednolitej strukturze 16. — Kilka słów w sprawie 
budowy kominów fabrycznych 17. — Kity do żelaza 18.—Sposoby 
wyzyskiwania torfu 18. — Zatrucie ołowiem 19. — Mikroskopia
w ślusarstwie 20. — Ohchodzenie się z klejem stolarskim 21. —
Rozpoznawanie jakości płótna 22. — Butelka blacharska 22. — Masło 

a margaryna 23. — Owocowe wino bez alkoholu 24.

) Cyfry oznaczają numery „Przemysłowca**,  w których artykuł odnośny pomieszczony.



Wynalazki i konkursy.
Nowe aparaty inhalacyjne 1, 2. — Dział patentowy 3. — Telegrafi­
czne słupy ze szkła 3. — Gaszenie latarni gazowych na odległość
4. — Akumulatory Dr. Z. Staneckiego 5. — Napawanie drzewa 6. — 
Przechowywanie produktów spożywczych 6. — Konkursy 7. 9, 18, 
22, 25. — Żuraw olbrzym 7. — Dział patentowy 7, 12, 16, 18, 19, 
24. — Fotografowanie wnętrza oka 8. — Przyrządy automatyczne 
do wylęgania i wychowywania drobiu 9. — Lampa rtęciowa Coo­
pera Hewitta 10. Wystawa gospodarstwa domowego 11. — Tar­
cza ochronna dla strażaków 11. — Oczyszczenie wody elektryczno­
ścią 12. — Inhalatoryum dr. Herynga 13. — Dachy ogniotrwałel3.— 
Przesyłanie energii elektrycznej beż drutu 14. — Potrójna miażdżarka 
dla cegielni 14. — Elektrokultura 15. — Dla wynalazców 16. —
Galalit 17. — Barwienie bez farby 20. — Zastosowanie powietrza 
ciekłego 23. — Doniosły wynalazek 24. — Wyrób napoju nieodu- 
rzającego 25. — Masa do zapałek 25. — Wyrób kamieni sztucznych 
ze szkła odszklonego 25. — Tantalowa lampa żarowa 26. — Kon­

kurs na chyżomierz do samochodów 26.

Glosy z kraju.
Przyszłość rodzin rolniczych 3. — Aferzyści i opinia 4. — Głos 
Technika 4. — Czego potrzeba spółkom włościańskim? 5. — Zje­
dnoczenie gal. fabryk bibułek cygaretowych 6. — Głos Poznańskiego 
Przemysłowca 8. — Małomiejski handel w Galicyi 9. — W obronie 
krajowego przemysłu dachówek 10. — Nasza popularna literatura 
przemysłowa 11. — Czy powinniśmy ofiary ponosić dla przemysłu ? 
12. — Reklama polska fabrykantów von Draussen 13. — Nadużycia 
ogłoszeniowe 15. — Towarzystwo „domów ludowych" 16. — Głosy 
obywatelskie o naszym przemyśle 17. — Sprawy ekonomiczne 
w dziennikarstwie 19. — Kilka słów w sprawie studyów techni­
cznych 20. — Głos w kwestyi krajowej hodowli roślin lekarskich 21.— 
W sprawie tanich mieszkań 22. — Jak rząd i władze kolejowe po­
pierają przemysł krajowy 23. — Słówko o fabrykach „moskali" 24.— 

Głos rzemieślnika 25.

Kronika techniczno=przemyslowa.
Odznaczenie Przemysłowca 1. — Wieczorne kursa w c. k. Akademii 
handlowej 1. —■ Międzynarodowy kongres górniczo-hutniczy 1. — 
Międzynarodowy kongres dla hygieny mieszkań w Paryżu 1. — 
Pierwszy targ ogrodniczy we Lwowie 2. — Polacy dekorowani we 
Francyi 2. — Dzwonienie za pomocą elektryczności 2. — Popyt na 
radium 2. — Bank polski w Westfalii 2. — Ilustrowane wozy kole­
jowe We Francyi 2. — Motorowe wozy kolejowe 2. — Budowa 
ścieżek wzdłuż dróg żelaznych 2. — Stowarzyszenie dla zwalczania 
kurzu ulicznego 2. — Nawiązanie stosunków handlowych z Króle­
stwem 2. — Międzynarodowa wystawa browarnicza w Londynie 2.— 
Stowarzyszenie dla wspólnego użytkowania, maszyn 2 — Uzdrowo- 
tnienie miast w Królestwie Polskiem 2. —- Tunel podmorski 3. — 
Trakcya elektryczna ,na autryackich głównych kolejach 3. — Mate­
ryały dla rur wodociągowych 3. — Sprawy rolnicze 3. — Głębienie 
szybu 3. — Papier cygaretowy 3. — Kamieniołomy w Zaściance 4.— 
Syberya a Ameryka 4. — Szkodliwe gazy w szachtach studzien
nych 4. — Dla naszych gmin przykład do naśladowania 4. — Ra­
dium a elektroid 4. — Dla emigracyi 4. — Bakterye w winie 5. — 
Kongres studentów 5. — Mały motor elektryczny 5. — Fosforyty 
w gubernii mińskiej 5. — Podkłady szklane 5. — Nowy latawiec 5. — 
Zastosowanie elektryczności w urządzeniach straży ogniowej 5 . — 
Podziemna gmina 5. — Olbrzymi warsztat szewski 6. — Nasze po­
kłady ołowiu i miedzi 6. — Szkodliwa konkureneya 6. ■— Promienie 
Roentgena w chirurgii wojskowej 6. — Stowarzyszenie maszynistów, 
werkmistrzów i monterów w Krakowie 6. — Margaryna 7. — Pa­
steur zbrodniarzem 7. — Dewastacye lasów w Skolszczyźnie 7. — 
Projekt toru przemysłowego w Zakopanem pod Świnicę 8. — Wę­
drowne kursy mleczarskie 8. — Miasta zdrowia 8. — Bawełna 8.— 
Wprowadzenie żelaza do organizmu 8. — Wodociągi i kanalizacya 
miasta Warny 9. — Radca rządu robotnikiem 9. — Chów królików 
na konsumcyę 9. — Napoje bez alkoholu 9. — Szkody dla rolnika 
przez niszczenie jaj ptasich 9. — Związek kupców 9. — Schiemanna 
kolej elektryczna bez szyn 10.— Przeniesienie kościoła 10. — Wy­
rabianie żelaza wprost z rudy 10. — Stan kolei żelaznych z końcem 
r. 1903 10. — Pomyślna reklama 10. — Przemysł rozdaweży 11.— 
Wystawa elektrotechnicznych nowości 11. Młyn wahadłowy 11.— 
Dopasowywanie części maszyn 11. — Fabryka mleka w proszku 12.— 
Wycieczka naukowa Akademii handlowej 12. — Elektryczne spawa­
nie 12. — Siły wodne na usługach elektryczności 12. — Piec lodo­
wy 12. — Kolonizacya kapitałów na Węgrzech 13. — Sztuczny je­
dwab 13. — Marmury greckie 13. — Spawanie blachy 13. — Mię­
dzynarodowa wystawa 13. —Poczta w Japonii 14. — Nowy projekt 
kolei Calais-Dover 14. — Cynkalium 14. — Nowy sposób konserwo­
wania sera 14. — Konsumcya owoców i rząd amerykański 14. — 
Muzea hygieny w Londynie i Paryżu 14. — Konkurs architektów 14.— 
Nafta galicyjska w Niemczech 15 — Elektryczne dorożki samo­
jazdy 15. — Woń benzyny lub nafty 15. — Kursa dla przemysłu
chemicznego 15. — Pokłady rudy żelaznej w Finlandyi 15. — Na- 
ttowe źródła w Galicyi północnej 16. — Kobiety w przemyśle 16.— 
Szkoła dla cukrowników 16. — Kurs przemysłowego chowu dro-

biu 16. — Konkurs na Pałac pokoju 17. — O bezpieczeństwie ruchu 
na amerykańskich kolejach 17. — Maślarze duńscy 17. — Palenie 
śmieci 17. — Firma Sokolnicki i Wiśniewski 18. — Nowa fabryka 
we Lwowie 18. — Skorowidz przemysłowo-handlowy 18. —• Surogat 
kauczuku 18. —■ Inż. Bron. Biegeleisen 19. — Antykwaryat nauko­
wy 19. — Wystawa w Medyolanie 19. — Lampa tantalowa 19. — 
Margaryna z masła kokosowego 19. — Przeistaczanie dróg żelaznych 
parowych na elektryczne 19. —Akcya dla przemysłu krajowego 20.— 
W sprawie reformy studyów technicznych 20. — Kmiecie-przemy-
slowcy 20. — Wpływ alkoholu 20. — Surowica przeeiwko zmęcze­
niu 20. — Perpetuum mobile Strutta 21. — Gazeta rzemieślnicza 21.— 
Ułatwienie dla rękodzielników 21. — Oczyszczanie ulic w Niem­
czech 21. — Sklep przemysłu ludowego 21. — Telegraf bez drutu 
w zastosowaniu do przewidywania zmian pogody 22. — Zabezpie­
czenie rur betonowych warstwą smoły gazowej 22. — Niemcy
o wystawie w St. Louis 22. — Karborundum 23. — Miot gazowy 23.— 
Ogrzewanie miasta ciepłem ziemi 23. — Sprzedaż wulkanu 23. — 
Nowa fabryka krajowa 24. — „Esperanto" 24. — Poradnik gra­
ficzny 24. — Laboratoryum handlowe 25. — Rozsadzanie kamieni 
za pomocą wapna 25. — Nowy wynalazek Marconiego 25. — Z ko­
misyi dla spraw przemysłowych 25, — Cukier z łodyg kukurydza- 
nych 25. — Młocarka z cepami 26. — Przemysł chemiczny w Ho­
landyi 26. — Doniosłe odkrycie w Galicyi 26. — Z przemysłu che­
micznego w Syberyi 26. — Bakterye w maskach 26. — Kolej do 

Mekki 26. — Odlewnia brązów artystycznych 26.

Sprawy kobiece.
Kobieta obywatelka 1, 2, 3, 4, 5, 6, 8. — Obowiązkowa służba dla 
kobiet 5. — Studentki w Galicyi 10. — Szkoła przemysłowa dla
kobiet 12. — Kwestya kobieca w chwili obecnej 12. — Wykształce­
nie kobiet w Austryi 13. — Liga społeczna kupujących 14. — Na­
uka gospodarstwa domowego 15, 16, 17, 18, 19, 22. — Z życia
i pracy kobiet 20. — Kobieta japońska 21, 23, 25, 26. — Praca

kobiet 24.

Z różnych dziedzin.
Reforma szkolna 1. — Bądź dumnym 4. — Zadanie medycyny
w przyszłości 7. — Wzorowy zakład wychowawczy 9. — Zgubny 
przymus 11. — Szkoły i choroby 13. —Reforma społeczna dla klas 
wyższych 14. Saluti aegrorum 15. — Kultura i czystość 16, 17, 18.— 
Światło w medycynie 19, 20. — Walka z gruźlicą 22, 23, 24, 25.

Przemyśl artystyczny.
Kwieciarstwo 1, 2. — Ozdabianie różnych przedmiotów kwiatami
suszonemi 4. — Wystawa artystyczno-drukarska w Krakowie 5. — 
Suszenie kwiatów 6. — Szkło kolorowe i malowanie na szkle 7, — 
Nauka rysunku 8. — O sztuce stosowanej 9. — Muzeum sztuki
huculskiej 12. — Sztuka a przemysł 14. — Roman Kutasz 17. — 

Nowa sztuka zastosowana do przemysłu 21, 22.

Pytania i odpowiedzi. 

Ruch przemyslowo=handlowy. 

Bibliografia.

Dział literacko=artystyczny.
W sprawie krytyki literacko-artystycznej .— O współczesnej etyce 
i jej wyrobnikach 1, 3, 4, 8. — Z teatrów krajowych 1, 2, 4, 5, 6, 
7, 8, 9, 10, 12, 13, 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21, 23,' 25, 26. - Linia 
i kształt 2, 3. — Rozmaitości 3, 6, 7. 10, 12, 13, 14, 15, 16, 17, 
18, 19, 20, 21, 22, 23, 24, 25. — Nowe książki 3, 4. — Typ czło­
wieka przemysłowego 5, 6. — W sprawie artykułu: Typ człowieka 
przemysłowego 7. ■— Listy z Łodzi 7. — Doktryna życia wytężo­
nego 9, — Muzeum F. Jasieńskiego w Krakowie 9. — Sztuka
w szkole 10, 11. — Spostrzeżenia i uwagi: Na zlej drodze 10. — 
Lwowscy artyści malarze 11. —Walka o sztukę 11. — Łgarze opi­
nii 12. — Precz z życiem 12, 13. — Jak zostać dobrym obywate­
lem 14. — Karykatura polska 14. — O małżeństwie 14. — W spra­
wie naszej literatury naukowej 14. — Łódź spółczesna 15. — Jesz­
cze kilka słów w sprawie naszej literatury naukowej 16. — O na­
szej prasie satyrycznej 17. — Polscy handlowcy na dalekim Wscho­
dzie 18. — Muzea pracy społecznej 19,20. — Grochem o ścianę 21.— 
Śladami piękna 22, 23, 24. -- O chwastach zanieczyszczających oj­
czyste mównictwo 24. — Ruch esperantyczny 25. — Ważniejsze

zjawiska astronomiczne w r. 1905 26.

Fejletony.
Ze świata postępu techniki i przemysłu 1—26. — Stulecie dziecka 
3, 4. — U progu wieczności 5. — Louis Courajod 6. 7. — Fikcya 
literacka i życie 8, 9. — Akademia praktycznej medycyny 10. —
Precz z życiem 11, 12, 13, 15, 16. —- Siły rozprószone 14, 15. — 
Przemysł w Chinach 17, 18. — Ludzie o tętnie 72. — Bolesław 

Prus o Japończykach 20. — O gramatyce 22, 23, 24.



KORZYSTNA SPOSOBNOŚĆ!
sap' nabycia Zakładów Fabrycznych.

W dniu 26. czerwca b. r. o godzinie 10 przed południem sprzedane będą w sądzie powia­
towym w Rzeszowie drogą publicznego przetargu zakłady fabryczne AKCYJNEJ GARBARNI 
w RZESZOWIE wraz z calem urządzeniem.
Sądowa cena szacunkowa wynosi 155.000 K. W razie wcześniejszej oferty, sprzedaż może na­
stąpić także przed terminem licytacyjnym z wolnej ręki pod nader przystępnymi warunkami.

Bliższych wyjaśnień udziela adwokat Dr. RUDOLF ALS w Rzeszowie.

■i

B 8
1AAłM udziela informacyi w sprawach patentowych (na
W lICTIWfcWIII wszystkie państwa) ------- '

udziela porady technicznej dla konstrukcyjnego opracowania pomy­
słów wynalazczych (opis, plany, modele) i dla praktycznego 
zużytkowania patentów (sprzedaży sfinansowania) ------

= Redakcya „Przemysłowca11.
II

Rzadka sposobność!
3o nabycia pod nader korzystnymi warunkami przedsiębiorstwo 
— — kamieniołomów „piaskowca tarnopolskiego" =------- —

z całym inwentarzem.
Kamieniołomy eksploatowane latem i zimą mają na kilka lat zapewnione dostawy. — Kamień jednolity doskonałej znanej marki suchy 
na płyty, schody, gzymsy, ciosy, pomniki, rzeźby, z obszerną odkrywką. Klientela wyrobiona, odbyt stały u inżynierów, budowniczych, 
majstrów kamieniarskich i rzeźbiarzy i t. p. — Interes świetny — ryzyko wykluczone! — Obecny właściciel odstępuje go 

z powodu stosunków osobistych.
Szczegółowych wiadomości co do kamieniołomów przedsiębiorstwa i ceny nabycia, jakoteź informacyi facho­

wych udziela „przemysłowiec".
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„Rozpisanie ofert.“
Ck. Dyrekcya kolei państwowych w Stanisławowie, zamierza rozdać w drodze ogólnego przetargu, na 

podstawie pisemnie wniesionych ofert, budowę kuźni, w wymiarach 21'20 m. X 40'0 m. na stacyi Stanisławów. 
Oferty należy wnosić osobno „dla konstrukcyi żelaznej dachu" a osobno dla „poszczególnych robót budowlanych". 
O pierwsze mogą się ubiegać tylko samoistni wykonawcy lub warstaty konstrukcyjne.

Roboty murarskie muszą być ukończone i oddane do 10. sierpnia b. r., by montowanie konstrukcyi 
dachowej mogło być rozpoczęte dnia 11. sierpnia b. r.

Oddanie montowanej konstrukcyi dachowej ma nastąpić dnia 1. września b. r., zaś wszystkie roboty 
uzupełniające mają być wykończone do dnia 4. października b. r.

Postanowienia dotyczące wnoszenia ofert, formularze ofert i projekty budynku przeglądać można w go­
dzinach urzędowych, w ck. Dyrekcyi kolei państwowych, w „oddziale konserwacyi i budowy", II. piętro, gdzie 
wydawane będą także formularze ofert.

Wymienione plany, postanowienia itd. mają być przez oferentów, jeszcze przed złożeniem odnośnej 
oferty, podpisane.

Pisemne i przepisanymi stemplami zaopatrzone oferty z załącznikami na dotyczące roboty, muszą być 
najpóźniej do 27. maja ,b. r., o 12-tej godzinie w południe (czas miejski) wniesione do podawczego protokołu ck. 
Dyrekcyi kolei państwowych w Stanisławowie, w opieczętowanych kopertach z napisem: „Oferta na konstrukcyę 
dachową dla kuźni w Stanisławowie, bez konstrukcyi dachowej".

Wadyum, które przed wniesieniem oferty, złożyć należy, w Ijasie ck Dyrekcyi kolei państwowych 
w Stanisławowie wynosi: dla konstrukcyi dachowej... 450 koron, dla robót budowlanych bez konstrukcyi dacho­
wej... 2400 koron, które to wadyum w razie przyjęcia oferty jako kaucya pozostaje.

Otwarcie ofert nastąpi 27. maja b. r. o 3-ciej po południu, w sali konferencyjnej, gmach ck. Dy­
rekcyi kolei państwowych w Stanisławowie a oferentom lub ich wylegitymowanym pełnomocnikom wolno będzie 
być obecnymi prźy komisyjnem otwarciu ofert. C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Stanisławowie.



Artyst. zakład cytowniczy 
MAKSA GLASERMANA 
23 Lwów, ul. Sykstuska 1. 17 

wykonuje gustownie i tanio : 

stampilie kauczukowe 
i metalowe, tablice i na­
pisy z metalu lane i mo­
siężne grawirowane, 

numeratory i stemple 
datowe, marki piecząt- 
kowe, odznaki dla stra­
ży, obcęgi do plomb 

i t. p.

14 Kosztorysy bezpłatnie. 65

^Pierwszy krajowy 
zakład artgrafięzny 
Elektrycznie 
\Urzadzon

WK°NUJE
f ARTYSTYCZNIE;
Kusze drukarskie 

^WSZELKIEGO R9DZAJU
ILUSTRACYI KSIĄŻEK 

5?DZIENNIKÓW CZASOPISM 
.ANONSÓW CENNIKÓW ITE

YoTODRAF/fZ^/

AUT9TYPIA 
CHROMOTYPIA 
FOTOLITOGRAFIA , ,. _ , o
świ AT-toDRUKy ul. Kopernika 8.
POWIĘKSZENIA 00 NATURALNEJ .WIELKOŚCI PO NAJNIŻSZYCH CENACH 
KUSZE PRZECHOWUJĄ SIE NAŚLADOWNICTWO ZASTRZEŻONE.

Dla rozszerzenia doskonale prosperującej
Fabryki - 

dachówek
we wschodniej Galicyi 

poszukuję 

wspólnika z Kapitałem 
do 20.000 l<oron.

Kwota może być hipotecznie zabezpieczona.
Wiadomość w ADMINISTRACYI 

„Przemysłowca**  pod S. Br.

po nabycia . . . . .
we wszysIKich Księgarniach = 
i w Adtninisiracyi „przemysłowca" 

„perpetuum
mobile”

Popularny opis pomysłowych, na= 
der zajmujących jednakowoż bez= 
skutecznych konstrukcyi wynalaz­
czych na „wieczyste ruchadło" — 

21 rycin w tekście.
Napisał: Edmund Libański. 

Cena 1 korona.

„Architekt* 4 
miesięcznik poświęcony architektu­
rze, budownictwu i przemysłowi 

artystycznemu
wychodzi w Krakowie raz na miesiąc, 
w zeszytach ozdobionych licznemi 
ilustracyami i tablicami rysunkowemi. 
Przedpłata rocznie 20 fi, 10 rb., 20 m., 
lub 30 fr. — Pojedynczy zeszyt 2 fi, 

1 rb., 2 m., lub 3 fr.
Dla członków polskich Towarzystw 

technicznych o 20% taniej.
Kraków, ul. Zgoda 1.

KSIĘGA = 
= ADRESOWA

m. Lwowa
(rocznik IX) na rok 1905

zawiera:
ADRESY mieszkańców Lwowa. 
ADRESY mieszkańców Lwowa 
podług zajęć. — ADRESY urzę­
dów, władz, instytucyi, szkół, 
stowarzyszeń, redakcyi i t. d. — 
ADRESY firm przemysłowych 
w kraju. — ADRESY posłów do 
Sejmu i Rady państwa. - ADRE­
SY właścicieli dóbr i dzierża­
wców w kraju. — ADRESY kla­
sztorów w kraju. — SPIS urzę­
dów pocztowych i skład nic w kra­
ju. Spis ulic i placów Lwowa. 
WYKAZ firm protokołowanych

Lwowa. — Ogłoszenia.

Cena egzemplarza 5 kor.
Do nabycia w księgarniach.

Wydawnictwo Księgi adresowej
Lwów, ul. Grottgera 3.

Potrzebuję zdolnego 
stelmacha z małym ka­
pitałem, który by mógł 
prowadzić warstat, oraz 
potrzebny jest zdolny 
czeladnik kowalski.

?. Kapałka
Sambor, Zamojskiego 7.

Poszukuje sie 
majątków 

w zachodniej Galicyi 
z gorzelniami i bez, od 

100.000 do kilka milionów 
koron.

tSiadomośe bliższa dla 
1. F. w administracji „Prze= 
mysłowca**.

TAKIE CZASY. — Ja komple­
tnie nie rozumiem, czego ty chcesz 
jeszcze? Masz wspaniałe aparta­
menty, stroje, służbę, konie...

— I starego męża...
— Trudno, takie już czasy. Pie­

czone gołąbki nie idą do gąbki. 
Bez podobnych dodatków dzisiaj 
trudno...

Upraszamy uprzejmie o powoływanie się przy zamówieniach na ogłoszenia „Przemysłowca11.


